
WlAHuS POŁSKL
‘W yefcodzi na w to re k , czw a rtek  i Bobctę z dodatk iem  
re lig ijnym  p . t . : „N au k a  K a to lic k a 11 i z dodatk iem  
kum c-rystyczno-B atyrycznym  p . t . : „ Z w ie rc ia d ło 11. P rz e d ­
p ła ta  k w arta ln a -  na  poczcie  i u  lis to w y ch  w ynosi 1 m r. 
SŚO fen. a z odnoszeniem  do dom u 1 m r. 7 5  fen. „ W ia ­
ru s  P o ls k i11 zap isan y  je s t  w  cenn iku  p o cztow ym  p o d  li­
te rą  T , nr- 106. — W  k się g a rn i w  B ochum  1 m r. 25 f. 
a £ odnoszeniem  do dom u 1 m r. 7 5  fen.

M Ó D L  S i t  i P R A C U J !
Z a in se ra ty  p ła c i się za  m iejsce rząd k a  drobnego d ruku  
15 fen. a  za ogłoszenia zam ieszczone p rzed  insera tam : 
40 fen. K to  często og łasza  o trzym a odpow iedni op u st 
czyli ra b a t. Z a  tłóm aczen ie z obcych  języ k ó w  na  po l­
sk i nic. się nie p łac i. L is ty  do R ed ak cy i, D ru k arn i 
i K s ięg arn i na leży  op łac ić  i podać  w  nich dok ładny  
ad res piszącego. R ę kop isów  się  n ie  zw raca . N azw isk  
ko respondentów  bez ich upow ażn ien ia  nie w sk azu je  się.

Nf, 126, Bochum, wtorek, 30 paźdaierniba 1894. Rok 4 ,
— R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  znajduje się p rzy  M althesers trassę  17a na  dole. —  A dres :  W ia ru s  Polski, B o c h u m .   -

Rodzice polscy! Uczcie dzieei swe 
m&wie, czytać i pisać po polsku! Nie 
je s t Polakiem, kto potomstwu swemu 
s&femezyć się pozwoli!

Na l i s t o p a d  i g r u d z i e ń
m ożna już teraz zapisyw ać

„Wiarusa Polskiego44,
któ ry  wraz  z „N auką  K ato licką11 i „Zw ierc ia­
d łem 11 na  2 miesiące kosztuje już z odnosze­
niem do domu

tylko 1,20 mr.
K to  już posiada „ W ia ru s a  Po lsk iego11 

niech załączony na trzeciej s tronie formularz 
w ręczy Rodakowi, k tóry żadnego polskiego pi­
sma nie czyta, i zachęci go do zapisania „ W ia ­
rusa  Po lsk iego1-.

R odacy 1 rozszerzajcie jak  najwięcej „ W ia ­
rusa Po lsk iego1-, aby tenże tem skuteczniej 
m ógł p racow ać dla dobra  ogólnego. Niech 
każdy  z szanownych naszych czytelników' choć 
tylko jednego now'ego pozyska abonenta, a 
p rzysłużą się dobrze sprawne Polaków- na ob­
czyźnie. „ W ia ru s  P o lsk i11 powinien się znaj­
dow ać w ręku każdego P o la k a  na obczyźnie.

Polacy u a obczyźnie.
R otth an sen . K ochany  „W iarus ie  P o l­

sk i" !  Muszę ci też donieść, jak  u nas w R o t t -  
hausen  zapatru jem y się na naukę polskiego 
czytania i pisania. Staliśmy długo z rękami 
założonemi i przypatryw aliśm y się młodzieży, 
niemczącej się coraz to bardziej. Nie w  ka­
żdej rodzinie tak  się dzieje, ale trafiają się 
rodziny polskie, u k tórych m atka  bardzo  mało 
w łada  językiem  niemieckim, a mimo to rozm awia 
z dziećmi w  tym języku. Później, gdy dzieci 
już lepiej niemieckim w ładają  językiem, to 
same szydzą z ojca lub matki, że te parę  słów 
które  rozumieją w obcym języku, uzupełniać 
muszą m ow ą polską. Dreszcz człowieka prze­
chodzi, gdy widzi tak  się niemczące pokolenie 
nasze. B rac ia !  co to będzie z nami później, 
gdy to pokolenie młode dojdzie do la t  tych, 
w k tórych my się dziś znajdujemy! Toż to 
b ęd ą  najzaciętsi wrogowie naszej polskiej mo­
wy. Nie, tak  dalej iść nie może, powiedzmy 
sobie, my ojcowie, my musimy dzieci nasze 
na  Polaków- i to praw dziw ych Po laków  w y ­
chować. Ale jak  to najlepiej zrobić, aby do 
tego celu do jść?  J e s t  to bardzo łatwo. P o  
pierwsze, do dzieci, k tóre  trochę zaczynają 
w ym aw iać  niektóre słowa, nie mówić do nich 
inaczej, jak  czysto polskim językiem, dalej 
zaczynać je  uczyć polskiego pacierza i trochę 
małego katechizmu, aby w pajać  zaraz od ma­
łości bogobojność i religijność. P o  drugie, 
z ak ładać  małe szkółki i uczyć je  czytać i pi­
sać po polsku, to je s t  bardzo  ła tw a rzecz, 
ty lko trzeba  dobrej chęci. W  R otthausan  też 
tak  długo spaliśmy i niejako namyślaliśmy się, 
jak  zacząć to dzieło. Lecz P a n  Bóg radzi
0 swojej czeladzi. Oto p. G., egzaminowana 
nauczycielka z RotthauseD, obiecała nam, że 
będzie dziatki polskie uczyć czytać i pisać po 
polsku dwa razy w tygodniu po dwie godziny
1 to bezpłatnie.

Dzielę się w ięc tą  wesołą now iną z R e -  
dakcyą „W ia ru sa  P o l .11 i wszystkimi jego  czy­

telnikami. T ak  tedy  otwieramy w przyszłą sobotę 
szkołę polską i to o godz. 2 po poł. w lokalu 
zwykłych naszych zebrań. A więc kochani 
rodzice dziatek polskich, gdy szkoła zostanie 
o tw artą , posyłajcie do niej dziatki wasze licznie, 
bo tu macie sposobność najlepszą. Pokażem y, 
że im bardziej gnębić nas będą wrogowie nasi, 
tem bardziej my się w mowie polskiej kształcić 
będziemy i starać, aby i dzieci nasze zostały 
Polakam i. W  końcu nadmieniam, iż zgłosze­
nia do szkoły będę przy jm ow ał dla członków 
T ow arzystw a  św. A ugustyna  w niedzielę na 
sali posiedzeń, a dla nieczłonków w domu moim 
Ley thers tr .  nr. 72, II .  P lan  szkólny zostanie 
za pośrednictwem p. G. później ogłoszony 
w- „W iarus ie  Polsk im 11.

K a r o l  B z d ę g a .
(Oby R odacy  z R o tthausen  korzystali z tej 

sposobności i wszyscy swe dzieci do szkoły 
posyłali, a Polacy- w innych miejscowościach 
poszli za  dobrym  przykładem. P ierw szej 
szkółce życzymy powodzenia, a zacnej n au ­
czycielce wytrw ałości i b łogosław ieństw a B o ­
żego w chwalebnej pracy. Red.)

Ł inden  nad K u  hr ii T ow arzystw o  
św-. W aclaw-a w  L inden obchodziło dnia 2 Igo  
pażdz. d rugą  rocznicę swego założenia. O 
godzinie 4 - te j  zebrały- się T o w arzys tw a  do 
kościoła na polskie nabożeństwo, które nam 
odprawił wiel. O. Andrzej i w ypowiedział k a ­
zanie, które  wszystkich do łez wzruszyło. P o  
nabożeństw ie udaliśmy się na salę p. Seidl- 
manna, gdzie się odbyła  dalsza zabaw a. P o  
przyw itaniu  zebranych T ow arzystw  i gości 
przez przewodniczącego, zagra ła  m uzyka hymn 
narodowy. Następnie  zachęcał prezes naszego 
Tow. p. F rydrychow ski, aby P o lacy  się o rga­
nizowali, wstępując do „Związku Polaków  
w Niem czech11, k tóry  istnieje w  Bochum, gdyż 
tylko wspólna moc zdoła nas ocalić. Dalej 
zachęcał także do liczniejszego zapisywania  
i pilniejszego czytywania „W ia ru sa  Po lsk iego11, 
k tóry  broni interesów Polaków  na  obczyźnie. 
W  końcu wzniósł nnnvca toas t na cześć Ojca 
świętego L eona  X I I I  i cesarza W ilhelma II .  
Poczem  wystąpił p. Adamski z Bochum z pię­
knym  śpiewem. Honorow-y  nasz członek pan  
Szymkowiak, w dłuższem przemówieniu w y­
kazał zgubność zapatryw ań niektórych R o d a ­
ków, przyjeżdżających z rodzinnych stron na 
obczyznę. W ym ienił wszelkie środki ge rm a- 
nizacyjne, jakich nieprzyjazne nam koła  uży­
wają, a  w  końcu potępił tych Rodaków, co to 
się jeszcze szczycą, że ich dzieci tylko po nie­
miecku rozumieją. Bo czyż to nie w-styd 
i hańba, lekceważyć to, co nam  powinno być 
św iętem ? P . Cybcrtowicz z Bochum, członek 
Tow. św. B arbary , w ystąpił z ładną  aek lam a- 
cyą. P oczem  synek p. F rydrychow skiego  w y­
głosił deklamacyę : „Żal za O jczyzną11. Dalej 
przemawuał p. K aczm arek , przewodniczący 
Tow. św. B arba ry  z Bochum, a przew. Tow-. 
św. Józefa  z W attenscheid ,  p. Sztul, wystąpił 
z deklamacyą. Potem  odegrano tea tr  am ator­
ski p t . : „Mały złodziej", k tóry w ypad ł ku za­
dowoleniu zebranej publiczności. W  między- 
aktach zabrali głos czcigodni nasi księża, 
zachęcając Rodaków, aby przystępowali do 
naszego Tow-arzystwa, gdzie po polsku roz­
mówić i zabaw ić się mogą, bo nie powinniśmy 
w stydzić  się mowy polskiej, albowiem nas P an  
Bóg stworzył, k tóry  wszystkie mowy zna i na 
sądzie Bożym będzie nas sądził w języku o j­

czystym. K ażdy  naród w swojej mowie, jaką  
go P an  Bóg obdarzył, rachunek będzie zda­
wał, i ciężka spotka go kara, jeżeli tego daru  
Bożego nie szanow-ał. W  końcu wznieśli toast 
na pomy-ślny rozwój T ow arzys tw a  naszego. 
P a n  Szym kowiak podziękow ał wiel. księżom 
i wskazując, iż Polacy  zawsze wiernie stali 
przy Kościele katolickim, i że nadal pozostaną 
wiernymi synami Kościoła, poczem wzniósł 
toast na cześć tychże księży-. Po tem  wystąpili 
jeszcze z przem ów ien iam i: przew. Tow. świę­
tego W ojciecha z H ontrop  i zastępca prezesa 
z Bochum, p. Sztul z W attenscheid  za n u c i ł : 
„Polska pow staje", a członkowie Tow. świętego 
P io tra  z H o rs t  odegrali ucieszną sztuczkę: 
„Dwóch głuchych". P o  deklamacyi p. Sta-- 
chowiaka podziękował zarząd Rodakom za  
liczny ndział w zabawie, poczem wszyscy po ­
krzepieni na duchu, około godz. 10-tej roze­
szliśmy się do domów swoich.

Nadmienić też należy, że spokój panow ał 
jak  nojwzorowszy-, co nas bardzo cieszy, gdyż 
niemieckie „A nzeigery11 nie mają  sposobności, 
aby z nas szydzić.

Tow arzystw om  oraz wszystkim gościom 
za ódwiedżfTme nas, a  me umiej amatorom n a -  
szym i Rodakom  z Horstu , także i tym, co 
kierowali całą zabawą, dziękujemy serdecznie, 
staropolskiem „Bóg z a p ła ć !“

Nadmienić jeszcze wypada, iż p. „A m t-  
m ann"  nie zezwolił na odegran ie  sz tuk i:  
„Sobieski", ani na pochód do kościoła z roz- 
winiętemi chorągwiami. W y ro k  ten uw ażam y 
jednak  za n iepraw ny i udamy się do wyższej 
instancyi. Z szacunkiem

W . N o w a k ,  sekretarz.
(Słusznie R odacy  czynią, że nie myślą po­

zwolić na ukracanie  swych praw. Mamy n a ­
dzieję, że wyższe władze zakaz  ten zniosą. 
Nie t r z e b i  spraw y popuścić, lecz iść choćby 
do najwyższej instancyi. Red.)

Z pod Bernbnrga. W  tutejszych oko­
licach przebyw a dość wielu Polaków, którzy 
częścią po fabrykach, kopalniach i licznych 
tutaj folwarkach pracują. Do tego czasu nie- 
m ają oni tu  jeszcze żadnego polskiego tow a­
rzystwa, k tóreby tu koniecznem było, ażeby 
się R odacy wspólnie pouczać mogli. Nie ma 
tu  najmniejszej łączności między nimi, dla tego 
też socyaliści, k tórzy na nas swe sidła ciągle 
nastawiają, zobaczą niebawem pożądany skutek 
swych zabiegów, jeżeli tak  dalej pójdzie. 
Kościółek coraz to próżniejszy, a nasi rodacy  
dzień poświęcony P an u  Bogu na chw-ałę, prze­
pędzają  w szynkowniach, na m uzykach i innych 
często bezecnych zabawach. J a k  się dowie­
działem, już niejedni naw-et na socyalistyczne 
zebrania uczęszczają, ażeby się o tych złotych 
górach dowiedzieć, których socyaliści sami nie 
mają. Nie dość na tem ale już naw et pol­
skie dziewczęta wychodzą za  Niemców lutrów, 
a znów- chłopacy z Niemkami się żenią, jak  
tego mamy liczne dowody w Nienburgu nad 
Salą i Bernburgu. Po lscy  rodzice nie uczą 
swych dziatek mowy- polskiej naszej kochanej, 
której za żadną cenę wypierać  się nie powin­
niśmy-. N astępujący w ypadek  zdarzy ł się w  
B ernburgu : Pewóen Rodak rozm aw iał z pol­
skimi rodzicami w B ernbergu, a kilkoro ich 
dzieci, które przy sobie mieli zajadało  kołacze. 
G dy się ich spytał, czy im kołacz smakuje, 
spojrzeli na  niego jak  na tuza  — a  rodzice na 
t o : oni nie rozumieją po polsku, bo z tu te j-



W I  A H U S  P O L S K I .

szymi dziećmi tylko po niemiecku mówią a i 
oni sami po niemiecku z nimi szwargocą, bo 
dobrze też nie umieją. G dy im uw agę zw ró­
ciłem, że tak się czynić nie godzi, odpowiedzią 
ów ojciec: „ J a  chodzę do pracy  i nie mam 
czasu, a żona to, jak  to żona". T ak ich  w y­
padków  mógłbym kilkanaście przytoczyć. Zle 
i bardzo źle się tu dzieje, i jeżeli się nie po­
praw im y, zginiemy marnie.

P o lacy!  bierzmy się zatem odważnie do 
dzieła i załóżmy polsko-katolickie tow arzystw o, 
czy to w  Bernbergu . czy w Calbe nad Salą, 
gdyż  w  ostatniej miejscowości już  o tern myślą 
Rodacy, abyśm y wspólnie mogli p racow ać dla 
ogółu. P iszący  te słowa chętnieby wam w tern 
pośredniczył. W  takiem towarzystwie, jes t  tu 
dla nas na tej obczyźnie najlepsza zabawa, 
k tó ra  nas oświeca i do dobrego pobudza. 
W eźm y  sobie na w zór naszego ukochanego 
w odza  Kościuszkę, co on dla Ojczyzny7 czynił, 
a  naw et życie był gotów za  nią poświęcić. 
R odacy , upamiętajcie się a Bóg nam dopo­
może. W y  zaś matki Po lk i uczcie dziatki 
w asze  mowy polskiej, uczcie je  czytać i pisać, 
ażeby  na  dobrych synów naszej drogiej Ojczy­
zny wyrosły. Pam ięta jc ie  na te słowa :

„M atko Polko, tyś orlica,
„K tó ra  strzeże tego gniazda,
„Jak o  święta niebios gwiazda.
„ I  dopókąd stanie ciebie 
„M atko  Polko  w domu twoim,
„Ł ask a  Boga dla nas w niebie,
„ I  na ziemi się ostoim." —

Później napiszę więcej. Pozdraw iam  Szan. 
R edakcyę  „ W ia r .  P o l ."

J a n  K u c z m i ń s k i ,  
G rinschleben(?) p. N ienburg  a. S. 

(Jeżeli w jakiej miejscowości Po lacy  mie­
szkają w  większej liczbie powinni koniecznie 
założyć tow arzystw o polskie. Zam iar założenia 
towarzystwra w Calbe albo w B ernburgu  można 
tylko pochwalić. Szan. korespondentow i dzię­
kujem y za pamięć i prosimy o częstsze w iado­
mości z tam tych  stron. Jeżeliby  Rodacy  po­
trzebow ali  p rzy  zakładaniu  tow arzystw a  naszej 
pomocy, chętnie jej udzielimy. Red.)

M islm rg pod H anow erem . T o w a ­
rzystw o św. W ojciecha  w M isburgu obchodziło 
w niedzielę, dm a 2 1 -go bm. uroczystość p o ­
święcenia chorągwi. O godzinie 8-mej została  
odpraw iona  msza św. na intencyę T o w arzy ­
stw a, a o godz. w  pół do 3 -c ie j  zos ta ła  po ­
święcona chorągiew. P odczas  dopełniania tego 
obrządku śpiewano przy w tórow aniu  organ 
polskie pieśni. Odwiedziły  nas następujące 
T o w a rz y s tw a :  św. B arbary  z H elm stedt, św. 
Józefa  z Yelpke, dw a niemiecko-katoliekie 
Tow. z H anow eru  i T ow arz . św. Kazimierza 
z H anow eru . Tow . św. K azim ierza p odaro ­
wało nam złoty gwóźdź do chorągwi, za co 
bratn iem u tow arzystw u  sk łada  nasze Tow. ser­
d e c z n e : „Bóg z a p ł a ć !“ O godz. 4 - te j  od je -

Adam Mickiewicz.
i .

Z dziejów starego zakonu wiemy, jakiej 
czci doznawali u w ybranego przez B oga  narodu  
prorocy, ja k  naród  krzepili w niedoli, jak  mu 
zapowiadali przyjście Zbawiciela, jak  uczyli 
kochać B oga  i jego  świątynie, j a k  siali miłość, 
zgodę i b ra ters tw o w7śrócl ludzi. D o tąd  było 
szczęście w tym narodzie, dopókąd naród czcił, 
rozumiał i s łuchał p roroków  swoich. G dy się 
ich zaparł, gdy  nie uznał Zbawiciela, musiał 
w łasną opuścić ziemię, rozpadły  się m ury  s to -  
licy, że kamień w  niej na kamieniu nie został.

Gdy B óg już zesłał Syna swego na odku­
pienie grzechów świata , nie zesełał proroków, 
mających objawienie przyszłości, ale obdarza  
na rody  takimi ludźmi, co podnoszą ducha n a -  
rodu, gdy cierpi, łagodzą  waśnie, gdy jest w 
niezgodzie, wskazują  drogę, po której m a p o ­
stępować, gdy błądzi. Uczą nas oni i uszla­
chetniają  za pomocą pieśni, k tóre  poezyami 
zowiemy. P ieśn ią  najlepiej trafić do duszy, 
bo któżby nie lubił pieśni? P ieśń  je s t  to w a­
rzyszką życia ludzkiego ocl kołyski do grobu. 
G dy  człowiek dzieckiem, śpiew a mu n ad  ko­
łyską  m atka piosenki, a gdy podrośnie, śpiewa 
pieśni z innymi ku chwale Bożej w kościele. 
G d y  mu radość serce przepełnia, śp iew a pieśń 
w e s o łą ; gdy  mu się oczy boleścią łzawią, pieśń 
mu koi żale; do grobu śpiew go kap łana  p ro ­
w adzi i nad mogiłą jeszcze pieśń żałobną za-

chaliśmy do M sburga , gdzie urządziliśmy 
pochód przez wieś z m uzyką na czele na  salę 
p. O ppenborna, gdzie się odbyła  zabaw a. N a  
przedzie pochodu postępow ały  dwie dziewczyny 
w bieli, niosąc koronę. R odacy  wystawili G 
bram powitalnych, za co im składam y serde­
czne: „Bóg z a p ła ć !" O godz. 5 tej powitał 
przewodniczący zebranych  gości staropolskiem 
pozdrowieniem, poczem odśpiewano zwrotkę 
p ieśni: „M atko niebieskiego P a n a " .  Następnie 
p. Trzos, honorow y członek Tow. św. K az i­
mierza z H auow eru  pow ita ł  n iem iecko-kato- 
lick:e tow arzystw a  z H anow eru, a w końcu 
wzniósł trzykro tny  okrzyk na cześć cesarza 
W ilhelm a II .  Poczem  przewodniczący Tow. 
św. K azim ierza wzniósł okrzyk na cześć Tow. 
św. B arbary  z H elm sted t i św. Józe fa  z Yeipke, 
a dwie par.ny i trzech panów  odśpiewało: 
„Polsko  korono". Członek Tow. św. B arbary  
z Helm stedt, p. Maciejewski, pozdrowił nasze 
T ow arzystw o i zachęcał Rodaków, aby się jak  
najwięcej do niego garnęli i nakoniec wzniósł 
t rzykro tny  okrzyk na rozwój naszego Tow. 
P oczem  p. Trzos opowiedział żywot św. W o j ­
ciecha i wygłosił deklam acyę o mowie polskiej. 
Przewodniczący  Tow arz . św. Józefa  z Velpke 
zachęcał rodaków, aby się do tow arzys tw a  
garnęli, a p. Szym anek  z L chode  w ykazał, do 
czego to socyaliści p row adzą  i zachęcał roda ­
ków, aby dobre pisma i książki czytali, a m ia­
nowicie „W ia ru sa  Po lsk iego" ,  gdyż to jest  
jedyne  pismo dla nas Po laków  tu na obczy­
źnie. O godzinie 7-mej rozpoczął się tea tr  
am atorsk i:  „W arszaw iacy  w K arpa tach" , ode­
grany  przez członków Tow. św. Kazim ierza 
z H anow eru  i sz tuczka :  „M aciek doktorem ". 
Oba te p rzedstaw ienia  dosyć dobrze się udały , 
czego powodem  były  huczne oklaski. Szano­
wnym am atorom  składam y w imieniu T o w a ­
rzys tw a  serdeczne: „Bóg zap łać !"  O debrali­
śmy też telegram od redak to ra  „ W ia ru sa  
Polskiego", k tóry  zaraz został odczytany przez 
p. P tak a ,  k tó ry  następnie  wzniósł trzykro tny  
okrzyk na cześć R edakcyi „W ia ru sa  Polskiego". 
Z deklam acyam i wystąpili pp. P ie trzak , M a­
ciejewski i Garyjantyszewicz. P . W ięckow iak  
wzniósł t rzykro tny  okrzyk na cześć Ojca św. 
i D uchow ieństw a, a p. Maciejewski na rozwój 
wszystkich tow arzystw  polsko-katolickich  na 
obczyźnie. Z mowami wystąpili jeszcze p. 
Rogała, prezes Tow. św. J a n a  Nepom ucena 
z M agdeburga , p. Ręglewski, członek T ow arz . 
św. B arbary  z H elm sted t i członek niemiecko- 
katolickiego tow arzystw a  z H anow eru . Sza­
nownym  Tow arzystw om  i wszystkim Rodakom, 
którzy  nas odwiedzili, sk ładam y w imieniu 
Tow . św. W ojciecha  w M isburgu serdeczne: 
„B óg  zap łać  !"

T a s a r e k ,  K i c i ń s k i ,
przewodniczący. sekretarz .

(Szan. Tow. św. W ojc iecha  życzym y jak  
najlepszego rozwoju. O by św. P a tro n  raczył

śpiewają przyjaciele. Nie ma bo człowieka, 
coby nie kochał pieśni, nie ma zaką tka  ziemi, 
gdzieby pieśni nie by ło ; naw et tacy ludzie co 
ich dzikimi nazywam y, co nie znają  B oga  i 
p raw dziw ie  ludzkiego nie m ają obyczaju, r a ­
dują się pieśnią, cześć nią swym bożkom od­
dają , łzy w pieśni przelewają.

P ieśń  tu nie rów na pieśni. Nie takie czci­
my, co się rodzą na zagonie pastuszym, za 
biesiadnym stołem, ale takie, co je  utworzyli 
przez B oga  natchnieni pieśniarze, czyli poeci 
zwani wieszczami, aby  w  nich wypowiedzieć 
chwałę Boga, sławę narodu, miłość ojczyzny i 
bliźnich, uwielbienie cnoty, zapa ł  do tego co 
dobre, co piękne. T akie  u tw ory  nietylko p rzy ­
jemność nam sprawiają, ale nas uczą, uszla­
chetniają, czynią lepszy7mi, milszymi Bogu, 
ludziom i sobie samym.

To też wielkim, praw dziw ie przez B oga  
natchnionym  pieśniarzom, czyli poetom, m onar­
chowie cześć okazują, na rody  ich wielbią, jak  
w  starym  zakonie proroków  wielbiono. Bóg 
nie zapom niał o nas, obdarza ł  nas znakom i­
tymi poetam i w  różnych czasach a ze w szy­
stkich najznakomitszym, najbardziej przez Boga 
natchnionym był A d a m  M i c k i e w i c z .  Od 
rozbioru  ojczyzny naszej, podobniśm y do owego 
w  sta rym  zakonie w ybranego  ludu, gdy  nie­
wolę przebyw ał babilońską. W  tej częściach 
ziemi naszej, gdzie zapanow ała  w ładza  obcej 
w iary, zabiera ją  nam m owę ojczystą, w ypę­
dzają  od ołtarza  Pańskiego, każą obcą przy j­
mować wiarę. Cierpienia wielkie, więc naród

sprawić, iżby tow arzystw o ja k  najwięcej zdz ia ­
łać  mogło dla dobra Po laków  a chw ały  P a n a  
Boga. Po lacy  z M isburga  powinni liczr 
dążyć pod sz tandar  naszego wielkiego Patrona! 
a za jego  przyczyną zachow ać zdołają  •; > 
siebie i dzieci swych, w iarę  i język ojców 
Prosim y częściej nam donosić o życiu tam te j­
szych Rodaków . Red.)

R ueiios A ires, 28 września roku 1894 
Szanow ny P an ie  Redaktorze  „ W ia ru sa  , 'o l . ‘ 
w Bochum. Odnosząc się do nr. 45 „ W is n ts f  
P o lsk iego" z dnia  24 kwietnia rb. mam :oi 
powiadomić Szan. W iarusów , że T o w ar  v  - w ó  

dem okratyczne polskie w Buenos Aires :y- 
jęło za hasło : „Jedność ,  zgodę, b ra te rs t-  o"
a n igdy  nie szukało ani szuka, coby się przyczy­
nić miało do jakichkolw iek czynów, k tóreby 
przynieść m ogły  zniesławienie imienia p ra ­
wego Polaka, czego dowodem jest  to, że to w a­
rzystwo z łona swego usunęło pew ne jednostki,  
które  sta ły  się ja k b y  tknięte zaraźliwą chorobą, 
nie tylko w yrzeka jąc  się tradycyjnych  zasad  
pra- ojców naszych moralno -  religijnych, ale 
nadto  stali się plagą i przyczyną zgorszenia. 
Nie chcę ich tu wym ieniać z nazwiska, ani też 
na nich rzucać kamieniem zupełnego potępienia. 
Nadmieniam jednak, że o trzym aw szy od sw ych 
życzliwych R odaków  napomnienie, owi n iepo­
praw ni nie tylko nie usłuchali rad  zdrow ych i 
łagodnych, ale na tom ias t pozwalają  sobie ob ­
rzucać na3 błotem. W szystko  to cierpliwie 
znosimy, bo wierzym y w słow a ewangieliczne, 
które m ów ią , że kto się w yw yższa będzie po­
niżony. Byłoby wiele do pisania w tej sprawie, 
lecz ograniczam się na tych słowach.

Następnie  donoszę, jak  w  pierwszym swym 
liście z dnia 22-go  stycznia rb. wspomniałem, 
że tow arzystw o  powzięło zam iar pom agania  
biednym  naszym  Rodakom, tu  w Buenos Aires. 
Spraw ę tą  poruczyliśmy zupełnie naszym  P o l ­
kom, które pod kierownictwem pani W alen tyny  
Rościszewskiej założyły  T ow arzystw o  kobiet 
polskich, pod opieką św. S tanisława. Cieszymy 
się z tego bardzo, gdyż nasze niewiasty z p ra ­
wdziwie sam ary tańsk iem  poświęceniem spieszą 
z pomocą naszym biednym, za co cześć niech im 
będzie. — Co się zaś tyczy książek i elemen­
tarzy  tow. ofiarowanych, to ich T ow arzystw o  
kobiet polskich nie otrzymało, należałoby więe 
reklamować takowe.

Szan. R o d a c y ! podzielam się z wami i tern, 
że dnia l i g o  września br. tow arzystw o obcho­
dziło 2 1 1 - tą rocznicę odsieczy W iedn ia  i u ra ­
tow ania  C hrześciaństw a od zalewu księżyca, 
przez króla polskiego Ja n a  Sobieskiego, przy 
której to sposobności o d b j ł a  się wspólna z a ­
baw a, w domu pani Rościszewskiej przy Calle 
Gral Lava le  nr. 10G8. Obchód rocznicy po­
wyższej zagaił jeden  z członków tow. a w prze­
mowie swej zachęcał do ufności i w iary  w Boga, 
takiej, jak ą  nam przyświęcał nasz król J a n  
Sobieski, poczem obecny p. I. T. wypow iedzia ł

chciał się od nich uwolnić, odebrać w rogom  
ujarzmioną ziemię, ale nie podoła ł w w alce 
przemocy, więc cierpienia nas ta ły  tem sroższe; 
w róg  wieszał na  szubienicy tych, co kościoła 
bronili;  pędził w lody sybirskie starców7, dz ia­
tw ę i kobiety, by  nasycić się zemstą. W  ta ­
kiej chwili naród  upad ł  na duchu, tracił wiarę 
w  lepszą dolę, w  moc Bożą. A dam  Mickie­
wicz podniósł poezyę ducha, pokrzepił w iarę 
i s ta ra ł  się odsłonić przyszłość szczęśliwszą, 
byle w ytrw ać, byle na nią zasłużyć pracą, u -  
czciwością, zgodą, miłością bratnią, a  strzedz 
się waśni, podejrzeń wzajemnych, rozdzielania  
się dobrowolnego, gdyż nas już w brew  woli 
podzielono. Byle nie daw ać  posłuchu pod­
szeptom złego, ale kochać  to, co nam prze­
szłość pozostaw iła  pięknego, dobrego, a strzedz 
się na przyszłość tych grzechów, za które  dziś 
pokutujemy. T ym i grzecham i: niezgoda, n ie -  
poszanowanie p raw a  i lenistwo.

Mickiewicz podobny do s tarożytnego p ro ­
roka, natchnionemi przez B oga  słowami p rze ­
mówił do n a rodu ; naród  go zrozumiał, ukochał, 
uwierzył mu, nie upad ł na duchu, w ierzy w 
lepszą przyszłość, popraw ia  się z błędów, m no­
ży cnotę i zasługi. W  końcu zwłoki tego wie­
szcza swego w  dowód czci dla niego sp row adza 
z dalekiej F rancyi,  by je  złożyć na W aw e lu  
obok królów swoich, obok bohaterów , co nas 
uczyli krew przelewać za  ojczyznę.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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wiei'sz na ten dzień utworzony, który całe zgro­
madzenie do głębi wzruszył, to też nagrodzono 
go hucznymi oklaskami. Uroczystość ta od­
była się z powagą godną męża, którego pamięć 
czciliśmy. O godzinie 11 wieczorem wszyscy 
rozeszli się do domów, życząc sobie dobrej nocy.

P rzy  tej sposobności main honor donieść, 
-że od kilkunastu dni przebywa pomiędzy nami 
nasz zacny Rodak, ksiądz Grzegdała z Galicyi, 
;ze Zgromadzenia 0 0 .  Łizarzystów, i z całem 
poświęceniem odprawia tu misye; to tylko nas 
smuci, że nas wkrótce opuści, z zamiarem uda­
n ia  się do innych polskich kolonij.

Wiadomości miejscowe nie są pocieszające. 
Drogość tu straszna, zastój powszechny, brak 
pracy we wszystkich gałęziach, ztąd też i nę­
dza coraz większa się wzmaga. Robotnik za­
ledwie się wyżywić może, a w dodatku 3/i 
■chorowało na influenzę. Dzięki Najwyższemu, 
żeśmy się doczekali wiosny, a z tą zabłysła 
nam i nadzieja lepszej przyszłości.

Kończę na dziś i przepraszam Szan. Pana  
'Redaktora, że na pierwszy artykuł dziś dopiero 
odpowiadam, lecz to pochodziło naprzód z mojej 
nieobecności, a następnie z braku czasu. Dziś, 
kiedy spodziewam się kilkomiesięcznego wypo­
czynku, to jeżeli moja korespondencya miłą 
będzie Szan. Panu, to mu częściej coś doniosę.

Pozostaję z wysokim szacunkiem i powa­
żaniem zawsze, gotów do usług.

R o d a k  z n a d  W  i s ł y.
(Szanownemu Rodakowi dziękujemy za list, 

Aonosząc, iż jak najczęstsze wiadomości z przy­
jemnością i podziękowaniem przyjmiemy. Red.)

Skutek nieuwzględniania zasad 
wychowawczych.

Zrobiono spostrzeżenie, że młodzieńcy po­
chodzący z fraucuzkich okolic Alzacyi i Lota­
ryngii a zgłaszający się do szkół podoficerskich, 
i tak samo rekruci ztamtąd, albo wcale nie u- 
mieją się wysłowić i wypisać po niemiecku albo 
też w bardzo tylko niedostateczny sposób znają 
języ k  niemiecki; Niemieckie gazety referując o 
tern, podnoszą, że młodzieńcy ci odebrali całe 
swe wykształcenie szkolne pod niemieckim rzą­
dem, że więc przez ośm lat nauki szkolnej by­
liby powinni — chociażby z domu znali jedy­
nie francuzki język — dalej dojść w znajo­
mości niemieckiego języka.

Nad objawem tym nie ma się co dziwić, 
m a  naturalną przyczynę. W ładza szkolna w 
Alzacyi i Lotaryngii obsadziła miejsca tych 
nauczycieli, którzy się w przepisanym czasie 
nie nauczycieli po niemiecku, a których z u- 
rzędu usunięto, młodymi nauczycielami Niem­
cami, znającymi wyłącznie niemiecki język. 
O Itąd rozpoczęła się nauka w tych prowin- 
eyach w obec dzieci Francuzów w zupełnie — 

ja k  s;ę to u nas dzieje — nie pedagogiczny 
sposób.

Nie znając francuzkiego języka, nie obja­
śniali młodzi apostołowie germanizacyi wykładu 
niemieckiego w ojczystym uczniów języku, i w 
zniechęceniu uciekali się do kar cielesnych, 
które ani do zrozumienia treści nauki się nie 
przyczyniały, ani miłości dla języka niemie­
ckiego nie budziły. I  oto skutek.

Na całym świecie panują jedne i te same 
zasady pedagogiczne. Wykraczanie przeciw nim 
karze się w skutkach. Równie jak dbacie, 
panowie Niemcy, o to, aby dzieci wasze naukę 
rozumiały, aby ją  więc w ojczystym języku 
pobierały, tak też dbajcie o to, aby czy duń­
skim, czy franeuzkim, czy' też polskim dzieciom 
mieszkającym w obrębie Prus była nauka 
w zrozumiały sposób udzielana!

Ziemie polskie-
* Z  P rus 25»eh., W arm ii i Mazur.
P elp lin . Najprzew. ks. Biskup w prze­

szłą niedzielę rano w kaplicy św. Barbary przy 
seminaryurn duchownem wyświęcił dyakonów: 
dr.  Ern. Klebbę i Maksym. Pawlickiego na kapła­
nów a 22 klerykom udzielił niższych święceń 
na subdyrakonów. Prymicye odprawi ks. Klebba 
tu w Pelplinie a ks. M. Pawlicki w S tarogar­
dzie, i to zaraz w poniedziałek 29 bm.

S k arszew y. Majątek Zapowiednik na­
był od p. Zielińskiego p. Suttner z Langfuhru 
za 39,500 marek. — Parcelacya dóbr Janin, 
należących do księżnej Ogińskiej postępuje rą ­

czo naprzód, w krótkim czasie wzniesiono tam 
50 budynków.

Wrarm ińska dyece*ya. Ncwowyświę- 
cony ks. Albert Hennig odprawi swe prymicye 
we wtorek, dnia 30 bm. w Wartemborku. — 
Cztery panny z polskiej Warmii udały się we 
środę do Wiednia, gdzie wstępują do Zakonu 
Dobrego Pasterza. Są to: Franciszka Dost z 
Klucznika, Emilia Gerlicka z Purdy, Anna 
Szafryn z Graszka i Rozalia Nerowska z Gi- 
ław. -— Z Gutsztatu wyjechały w tych dniach 
trzy obywatelskie córki do Rzymu, gdzie także 
do klasztoru wstępują.

* Z  W iel. K s. P oznańsk iego.
Poznań. Walne zebranie delegatów i

komitetu prowincyonalnego odbyło się 23-go 
bm. w Poznaniu, które uchwaliło nowy regu­
lamin, dotyczący obierania posłów polskich do 
obu sejmów: pruskiego i niemieckiego. —
Zeszłej soboty odbyło się tu zebranie wybor­
ców miasta Poznania w celu wyboru nowego 
komitetu. Wiadomo, iż w Poznaniu powstał) 
rozdwojenie, wskutek czego dwa komitety utwo­
rzono. W  celu doprowadzenia do zgody po- 
waśnionych braci zwołano powyższe zebranie, 
a obydwa komitety ogłosiły odezwy wzywające 
do licznego udziału.

K oźm in. Zeszłej środy poświęconą zo­
stała przez ks. dziekana radzcę Ołyńskiego 
kapliczka klasztorku Sióstr Elżbietanek.

W e w si Kamionnie, blizko Międzychodu, 
wybił nauczyciel dziewczę za niesforność. 
Dziewczę wypowiedziało nauczycielowi posłu­
szeństwo i wyzwało go kilka razy publicznie. 
Sąd ławniczy w Międzychodzie skazał dziewczę 
na miesiąc więzienia, lecz na wniosek proku­
ratora skazano ją na dwa tygodnie. Dziwne 
to teraz stósunki szkolne. Szkólne dzieci mu­
szą już zamykać do publicznego więzienia.

* Ze Ś lą sk a  eayli Starej P o lsk i.
W irek . P.rezentę na probostwo tutejsze

otrzymał przew. ks. kapelan Antoni Gutsfeld 
w Radzionkowie.

W yśw ięcony na księdza został .17 bm. 
w Ameryce p. Emil Klemens, syn rolnika 
z Wielkich Pietrowic.

U r z ą d  książęco-biskupi powołał na miej­
sce przew. ks. kanonika Schołastikusa ks. dra 
Wicka przew. ks. Baer z Wrocławia.

Stan  ch olery  na Górnym Slqzku przed­
stawia się w tym miesiącu jak następuje : Od 
dnia 7go do 13go bm. zachorowało 11 esób, 
a umarło 9; od dnia 11 do 20 bm. zachoro­
wało 9 osób, a umarło tylko 3. Minęło więc 
już niebezpieczeństwo większego rozszerzenia 
się cholery.

Szarlej pod Bytomiem. Znaczna liczba 
dzieci zachorowała tu na żarnice (mozgry); 
zaszło też kilka wypadków śmierci.

Z  inn ych  d zie ln ic  P o lsk i.
R nch na wystawie lwowskiej był mimo 

złego powietrza w ostatnich dniach bardzo 
wielki. Od początku do końca wystawy zwie­
dziło ją przeszło 1.130,000 osób.

W iadom ości ze świata.
B erlin . Kanclerz hr. Caprivi, oraz pre­

zes ministrów hr. Eulenburg podali się do 
dymisyi.

Jako kandydatów na urząd kanclerza wy­
mieniają cały szereg osób, jak : minister skarbu 
dr. Miquel, namiestnik Alzacyi i Lotaryngii 
książę Plohenlohe, generałowie hr. Waldersee, 
(przyjaciel i doradzca cesarza z czasów da­
wniejszych), Loe (katolik), Winterfeld, dyplo­
maci Hatzfeld, Radowitz i W ender (w Peters­
burgu) oraz narodowy liberał Bennigsen.

D ochody z pruskich kolei rządowych 
wynosiły we wrześniu rb. 86,110,955 marek, 
865,287 więcej, niż w tym samym miesiącu 
roku ubiegłego.

Na podanie dozoru kfcścielnego św. Piusa 
z 26 br. otrzymał ks. proboszcz F rank onegdaj 
zawiadomienie, że cesarz ofiarował ze swego 
funduszu dyspozyjcyjnego 30,000 mr. na wy­
kończenie katolickiego kościoła św. Piusa 
w Berlinie.

P a n  K o śc ie lsk i wdał się znów w wiel­
ką rozmowę z redaktorem telegraficznego biura 
L. Hirscha. Zaznaczamy, że p. Kościelski na­
piętnowawszy najzawziętszych polakożerców 
jako samolubów, działających tylko dla interesu 
własnego, rozwodził się znów o rzekomych i

marzeniach polskich na przyszłość, wreszcie 
stwierdził, że społeczeństwo nie weszło na 
właściwą drogę do zgody, a prasie polskiej 
uczynił ciężki zarzut, że jest szowinistyczną.

Smutną to bardzo rzeczą, że niektórzy 
Rodacy sprawy domowe polskie za pośredni­
ctwem niemieckich „blattów“ chcieliby zała­
twiać, przez co naszej sprawie tylko szkodzą. 
Gadulstwo nigdzie nie przynosi korzyści, a 
najmniej w polityce. Pamiętajcie panowie, że: 
jest to cnota nad cnotami, trzymać język za 
zębami.

W iedeń. Nadeszła tu wiadomość, że 
car ma się znacznie lepiej. Jeżeli mu się nie 
pogorszy, wyjedzie on niebawem na wyspę 
Korfu.

Z  różnych, stron.
Rada B ractw a św. Izydora w Po- 

/ ,n a ń s k i e m  poszukuje na latowe miesiące 
roku 1895 do prac w polu i przy burakach 
na polskie dominia t r z e c h  w ł ó d a r z ó w  — 
każdego z 40 do 50 robotnikami i robotnicami.
— Na inne dominium poszukuje 10 robotnic.
— Chcący zawrzeć kontrakt niech się zgłoszą 
z warunkami już teraz do J W .  ks. P r o b o ­
s z c z a  L i c .  J a s k u l s k i e g o  w Biezdrowie 
p. Wróblewo.

Nie ma nic bardziej obrażającego dobre 
wychowanie i obyczaje, jak ten szkandal nie­
miecki przed domem nowożeńców, w wilią ich 
Ślubu, wyprawiany przez uliczną gawiedż, co 
po niemiecku „polterabend“ nazywają. Nie 
tylko że rozhukana gawiedż tłucze przed oknami 
stare garnki, flaszki, dzbanki itd. wyprawiając 
przy tern dzikie krzyki, ale najczęściej wybija 
szybyn wyłamuje drzwi, a w razie danym rzuca 
się na tych, którzyby śmieli tych wybryków 
zabronić. Uliczna gawiedż na takim „polter- 
abencU w Królewcu wybiła w domu okna, a 
flaszką rzuconą przez okno, zraniła syna gospo­
darstwa tak nieszczęśliwie w oko, że trzeba 
było zawołać lekarza. Czy' to na tem zależą 
te wychwal- ne „dobre niemieckie obyczaje?“

D ow cip uczen n icy . W  pewnej szkółce 
miejskiej, jedna z uczennic podczas lekcyi dy ­
ktanda, nie wiedząc należycie, w którymh miej­
scach ma stawiać znaki pisarskie, pisała cale 
zadanie jednym ciągiem, opuszczając wszystkie 
przecinki, spójniki, kropki i t .  d.; po osta- 
tniem końcowem słowie dopiero wypisała wszy­
stkie znaki pisarskie itd. z dopiskiem:
„Marsz na swoje miejsca!“ Podobno nauczyciel, 
uwzględniając dowcip uczennicy, nie postawił 
jej złego stopnia, lecz poświęcił więcej pracy 
dla dopełnienia wiadomości ortograficznych 
dowcipnej uczennicy.

Ostatnie wiadomości.
B erliu . Kanclerzem ma zostać podobno 

książę Hohenlohe, namiestnik Alzacyi i L o ta- 
ryngii.

L i  w a d y  a. Slub carewicza ma się odbyć 
w obecności cara.

ITaboże&stwo polskis.
W  I B o r t m u n d  (u  św. Józefa) 3 listopada po poi. 

4go (po poi. kazanie) i ógo.
31 go paźdz. od 4 -te j po poi. i Igo listopada spo­

wiedź w K a t e r i i b e r g u .  J^o poł. nabożeństwo o 4 -te j.
31go paźdz. po południu spowiedź w K r u c l i u .  

1 listopada o godz. 4 nabożeństwo i kazanie. 2 listopada 
o godz. 5 droga krzyżowa i kazanie.

3 listopada spowiedź w i l e n r i c h e n b u r g  po po­
łudniu. 4 listopada o godz. nabożeństwo i kazanie.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,20 mr. — Kto sam już ma „W ia­
rusa Polskiego “ niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby' mu ułatwić zapisanie gazety na 
te dwa miesiące, tj. listopad i grudzień.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestełle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit.. T. 
Nr. 106.) ftir November und Dezember und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 1,20 Mk,

U

- a - o  "o ci 
p,

Obige 1,20 Mk. erhalten zu bab an. be- 
scheinigt.

___________________ d_______________1894*



W I A R U S  P OLS] .

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
podaje do wiadomości wszystkim Polakom w Bruchu, iż w  środę to jest 
31 tm., po południu, przyjedzie polski ksiądz słuchać spowiedzi ś\v., 
więc proszę z tego korzystać. 1 listopada (w  uroczystość Wszystkich 
Świętych) odprawi się nabożeństwo dla Polaków, o której godzinie będzie w 
kościele zapowiedziane. I’o nabożeństwie odbędzie się walne zgroma­
dzenie celem wybrania zarządu, sprawozdania kasy z całego roku i inne 
ważne sprawy towarzyskie. O jak najliczniejszy udział prosi

Szczepan Stępczak, przewodniczący.

W  W eissensee pod Berlinem
zawiązało się Towarzystwo Polek pod opieką św. Kunegundy. Posidze- 
n ia  odbywają się co niedzielę o godzinie 8 wieczorem w lokalu przy 
Sedanstr. 57. Na przewodniczącą została obraną pani Andrzejewska, 
Roelkestr. 136., do której należy wszystkie sprawy towarzystwa nade­
słać. Szanowne Rodaczki prosimy o liczne uczęszczanie na posiedzenia.

Zarząd.m
t
❖

t
❖

!

Kalendarz „Katolik"
na roił 1895

wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały 
rok, jarmarki, śliczne powieści i opowiadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i wiele pięknych rycin. 
Nadto zawiera trzy bezpłatne dodatki: 1) ś l ic z n y  
o b ra z  k o lo r o w y  i 2) k a le n d a r z  śc ien n y  
oraz 3) nowe prawo o podatkach komunalnych.

Cena 5 0  fen  , z przes. 6 0  fen. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

# -

♦
♦♦
#

!
♦
♦

m m
Tanie i ciekawe książki i Głos Synogarlicy 1 markę 

Przeraźliwe Echo 60 fen.. 
O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław' 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rouizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen.. Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świś­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Ifistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieracka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żyw ot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w  takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

W ia r u s  P o l s k i , ,  n  B o c h u m , Maltheserstr. 17a

J Ż yw ot J
# Błog. Andrzeja Boboli. §

Kapłana Tow. Jezusowego
j ?  za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za- 2  
ł S P  m p .m zn n p cro  w  r o k u  1 6 5 7 .męczonego w roku 1657.
I ®  Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym z drugiej 
(U l ręki dajemy najwyszy rabat. n p

Adres: W iarus Polski. Bochum, Malteserstr. 17a. iggg.

Zbiór pieśni  nabożnych katol ickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
o rur. przesyłką franko 3 mr. 50 fen._________________

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy
książki dla kasyerów

z połskiemi nagłówkami do zapisy  w a n ia  
sk ład ek .

Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 
jego k a sa  była w porządku utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o
1 mr. z przes. 1,20 mr. 
Bochum.

Adres: „W iarus Polski44

Polski Śpiewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pleśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski44, Bochum.

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,“ 
Bochum.

Nasze liasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 1'en. z przes. 23 fen, 5 
egz. za 1 markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A dres: 
„ W i a r u s  P o l s k i 44 w Bochum

Naukę
o Bierzmowaniu

polecamy po 10 fen., z prze- 
syłką opłaconą po 13 fen.

Towarzystwom  
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca“, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i wiele innych.

N ow enna i  m odlitw y
do

Matki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz Pieśni o objawieniach Najśw 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen.

O potrzebie 
książko wości

i w jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 

Adres: „W iarus Polski41 
Bochum.

K r ó le w ic z  L e i ,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f., z przes 18 f.

O braz M a t k i  B o s k i e j  
C z ę s t o c h o w s k i e j ,  średniej 
wielkości w złoconych ramach. Ce­
na 2 mr., z przes. 2 mr. 75 fen 
Adres: „W iarus Polski", Bochum.

M a tk a  B o s k a  N ie u t s a -  
jące j  P o m o e y .  W ielki obraz 
w pięknych złoconych ramach. Ce­
na 10 mr., z przes.kols mr 
Adres: „W iarus Polski44, Bochum

K rólow a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matk 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus F o l- 
ski44 Bochum.

Obrazy
w7 czarn ych  p ię k n y c h  r a ­
m ach  za  s z k łe m  : Św. Rozalia 
św. Paweł, św. Piotr. św. Stani­
sław, św. Franciszek z Asyżu, 
Matka Boska Szkaplerzna, Koro- 
nacya Matki Boskiej, Pan Jezus 
na krzyżu, Pan Jezus Bolesny, 
Natka Boska Bolesna, Pan Jezus 
dobry pasterz. Serce Jezusa, Serce 
Maryi, św. Anna, św. Jan Ewan- 
gielista i wiele innych.

Cena każdego z tych obrazów 
3,00 mr. z przes. 400 mr.
A dres: „W iarus Polski44, Bochum.

Obrazy  bez  ra m  f o r m a  
t u  m a łe g o .  Pan Jezus w O- 
grójcu, Pan Jezus na krzyżu, Zwia­
stowanie Najśw. Panny, św. Józef, 
św. Rodzina, Ostatnia wieczerza, 
Aniół Stróż, Ucieczka do Egiptu, 
Zmartwychwstanie Pańskie, bwięta 
Trójca i wiele innych. Cena ka­
żdego z tych obrazów 40 fenygów, 
z przesyłką 60 fen.

Zaproszenie do przedpłaty na
Mm~ „ ć w i k a 4 "-m

Pismo ilustrowane humorystyczno-kiytyczne
wychodzi raz tygodniowo t, j. w niedzielę i rozpoczyna z dniem 7-gc- 
października r. b. r o czn ik  2 -g i .

„Ć W IK 44 utrzymuje staropolski humor w łonie swych Czytelników,, 
dla tego też do najlepszych pism swego rodzaju zaliczyć się może.

„ĆW IK 44 kosztuje bardzo mało, gdyż w granicach państwa niemie­
ckiego kwartalnie: przez pocztę tylko 1 markę, pod opaską 1,25 mrk... 
w Austryi 80 centów, w Ameryce rocznie 1 doi. 75 cent.

Kto jest lubownikiem dobrego, zdrowego humoru niechaj sobie za­
pisze „Ćwika.44

Kompletny rocznik I., obejmujący liczne powieści, nowele i humo­
reski jest jeszcze w zapasie i kosztuje zamiast 5 t y l k o  3  m a r k i  z. 
fr. przesyłką.

Adres: „ĆW IK" S trasb u rg  W estpr.

Kalendarz „Katolika"
na rok 1895

już wyszedł i obejmuje kalendaryum na cały rok, jarmarki, śliczne 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz Wiersze, wiele wiadomości z. 
prawa jak to: IV aj w a ż n ie j sz e  p r zep isy  n o w e g o  p r a w a *  
tyczącego  p o d a t k ó w  k o m u n a ln y c h  ((w ażnego  od  I -go  
k w ie t n ia  189Ó  r . ) ,  wiele rozmaitości i kilkanaście pięknych ry­
cin. Nadto zawiera dwa bezpłatne dodatki I) p rześ l iczn y  k o l o ­
r o w y  o b ra z  i 2) k a l e n d a r z  śc ien n y .

Zwracamy przedewszystkiem uwagę na zawarty w kalendarzu 
a rty k u ł: X a  3 0 0 - l c t n i ą  roczn icę  k a n o n iz a c y i  ś w .  J a ­
ck a  i wiersz: P a c io r k i  ś w .  J a c k a  w R o z b a r k u  pod  
B y to m ie m ,  do czego dodaliśmy 6 obrazków a mianowicie: 1) W i­
dok Kamienia, miejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zamek w Kamieniu,, 
w którym się św. Jacek urodził. 3) Święty Jacek. 4) W nętrze ko­
ścioła św. Jacka w Kamieniu. 5) Kościół św. Jacka na R tzbarku pod 
Bytomiem. 6) Grobowiec św. Jacka w kościele Dominikańskim \y. 
Krakowie.

Cena 5 0  fen., z przes. 6 0  fen . - W
Kto nadeśle 5,25 mrk. naprzód otrzyma na 10 kalendarzy jeden: 

darmo. — Zachęcamy niniejszem do nabywania kalendarza ..Katolika44,, 
którego możua w księgarniach, u pp. agentów i wprost z ekspedycyi 
„Katolika44 nabyć. Sprzedawającym stosowny rabat.

Wydawnictwo „Katolika"
 w  B y to m iu  iBeuthen O./S.)_____________

1 - — --------------- -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------i n n su m mmmm

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe beż J  
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz ▼  
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni- 
10 mil 4.25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo- ^  
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej, ^  

K sięg a rn ia  „W iarusa  P o lsk iego"  ^
w B ochum , M altheserstr. 17a. ^

Dalej e Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze- 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejotvych, królów i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
z przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawie w płótno ze 
ze złoconym herbem Polski na okładce 2,50 m. z przes 
,80 mr. — Adres: „W iarus Polski44 Bochum.

P r a w o  o za b ezp ieczen iu  na  p r zy p a d ek  k a ­
l e c t w a  z 6 lipca 1889 z dodatkiem uwag posła pana L e- 
tochy nad prawem o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 fen., 
z przes. 50 fen.

P r a w o  za b ezp iecza ją ce  r o b o t n ik ó w  na  
s ta r o ś ć  i  s ła b o ć ś  z dnia 22 czerwca 1879. Cena 40, 

Sfow c p r a w o  r o b o tn ic z e ,  ważne od 1 kwietnia 
1892 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

]Vaj w a ż n ie j s z e  przep isy  z p r a w a  o nowym 
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytość prosimy prze­
syłać razem z zamówieniem. Adres : „W iarus Polski44, Bochum.

—  ------- -.  ....................-   o n t in

>    oooa
W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego

w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.
jest do nabycia

p a p ie r  l i s t o w y
w  t e c z k a c h  po  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknymi polskimi napisam i■
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen., z' przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a­
przód w markach pocztowych w (liście).

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Za druk, cakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i cicionk&mJ W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


